Drodzy miłośnicy srebrnego ekranu zrzeszeni  w Internetowym Klubie Filmowym Osób Niewidomych „Pociąg”! 

W dzisiejszych czasach mamy tak wiele filmów i dominację telewizji, że trudno jest zrealizować coś, co zostanie zauważone i docenione, coś co wzbudzi dyskusje i zdoła się wybić. Trudno zrobić dobry film fabularny, a jeszcze trudniej dokumentalny. Dlatego należy się podziw dla reżysera, Asifa Kapadii, iż tego dokonał. Nie  da się bowiem przejść obojętnie obok tego filmu, niezależnie czy się jest, czy się nie jest fanem Amy Winehouse. I Państwo to potwierdzili. 

Z Państwa wypowiedzi powstał istny kolaż nastrojowo-emocjonalny. Co się często powtarzało? 

Smutek  

Dorota K.: „Trudno pogodzić się ze zmarnowaniem się młodego życia, film zasmucił mnie i przygnębił.(...)” 

Żal 

Hanna W.: „Moje wrażenia piszę bezpośrednio po obejrzeniu filmu. Nie są wiec przemyślane lecz spontaniczne.(...) Nasuwa mi się tylko stwierdzenie, że bardzo mi Amy żal, bardzo mi jej szkoda.(...)” 

Złość 

Barbara W. i Mieczysław K.: „(...)Sami jesteśmy rodzicami i skopalibyśmy  tyłki rodzicom Amy za wiele błędów wychowawczych a najbardziej za to, że nie walczyli o nią wtedy, gdy ich potrzebowała.(...)” 

Poczucie straty 

Marta B.: „(...)Lepiej żyć krótko i mocno, niż przepełznąć lata w larwim tempie, ale to nie bardzo stosuje się do Amy, bo te dwa wspaniałe albumy,których często słucham, porównując je z Adele, zwłaszcza Adele 21,która na razie się trzyma, to stanowczo za mało.(...)” 

Jak widzieli Państwo Amy? 

Amy romantyczna 

Edyta M.: „(...)Jedno wydaje się pewne: show-biznes to zdecydowanie branża nie dla wrażliwej i kruchej psychicznie dziewczyny. O ile Amy całkiem dobrze radziła sobie z występami w kameralnych lokalach przed nieliczną publicznością, to mega koncerty ją przytłaczały. Była typem poetki, a nie showmanki.(...)” 

Amy zbuntowana 

Alicja N.: „(...)Czy Amy Winehouse była jedynie bezbronną ofiarą? Przecież sama prowokowała, igrała z mediami. Nie była świadoma, a może zapomniała, że drażni przysłowiowego tygrysa. Naprawdę ciągle pozostawała małą, skromną i nieśmiałą dziewczynką?(...)” 

Amy osaczona

Józef R.: „(...)Amy dokonuje w swym życiu złych wyborów jak narkotyki i alkohol, w których szuka ucieczki przed emocjami. Może to wg niej dawało wolność, z której okradali ją inni na każdym kroku.(...)”

Amy wykorzystana

Zbigniew O: „(...)Panuje opinia że film jest dobrze zrobiony i ma oglądalność. Świadczy to o tym że jeszcze ktoś chce zarobić na tym 27 letnim trupie /biednej ?/ Amy.(...)” 

Amy wolna

Danuta Sz.: „(...) Amy żyła, jak chciała, a jej krótkie życie miało w swej treści wszystko czego doświadczamy tu na ziemi. Wzloty i upadki, miłość i porażki, szaleństwa w ekstazie i przeraźliwe smutki.(...) Dla mnie jest Rajskim Ptakiem, który tylko na małą chwilę pojawił się w naszej Galaktyce, a teraz śpiewa już zupełnie komu innemu. I dobrze, wszyscy powinni doświadczyć tego piękna.”

Refleksje

Stanley: „(...)Gdzie jest miejsce na prywatność, intymność ..., co daje wielki świat show-biznesu?(...)” 

Józef R.: „(...)Z pozoru  może się wydawać, że o życiu tak publicznej osoby wiemy wszystko. A  twórcy udowadniają, że tak naprawdę nie wiedzieliśmy nic. Docierało do nas tylko to, co media chciały nam ukazać. A prawda, była zupełnie inna.(...)”

Jakub L.: „(...)Kiedy śmierć jest przedwczesna? Gdzie jest ta właściwa granica?(...)” 

Głosy „za”

Wojciech M.: „(...)Reżyser Asif Kapadia fantastycznie, z dużym wyczuciem i zręcznością przedstawił biografię Amy Winehouse. Nie musiał być jej fanem, by zobaczyć w niej interesującego człowieka, którego warto pokazać światu, by tak szybko o niej nie zapomiał.(...)” 

Radosław M.: „Dlaczego warto obejrzeć ten film? Dla mnie przede wszystkim ze względu na dobrą muzykę i możliwość podejrzenia dzięki dokumentalnej formie fragmentu życia bardzo zdolnej artystki oraz wniknięcia choć trochę w jej proces twórczy i prowadzące ją do autodestrukcji emocje.(...)” 

Głosy sprzeciwu

Ewa M.: „Jestem wielbicielką talentu i głosu Amy. I tylko tyle - albo aż tyle – powinnam wiedzieć o właścicielce tego fantastycznego głosu. Rozdrapywanie prywatnego życia piosenkarki niczego w jej wokalnej spuściźnie nie zmienia, szczególnie po jej śmierci.(...)” 

Zbigniew G.: „(...) Przecież jeśli podziwiam jakiegoś artystę albo artystkę, to za śpiew, muzykę, grę aktorską, poezję itp., a nie za to, jakiego ma męża / żonę, ile ma dzieci własnych, ile adoptowanych, z kim sypia, co pije(...)” 

Co pozostanie w pamięci? 

Eugenia W.: „(...)Artystyczna dusza, zdolność przekazania, co w jej duszy powstało i to w sposób pobudzający emocje, zmuszający do zastanowienia-taką zapamiętam  Amy.(...)” 

Konkluzja 

Jakub P.: „(...)Przykra i dająca do myślenia historia "WIELKIEJ GWIAZDY", a w rzeczywistości zwykłego człowieka.(...)” 

Kiedy Nick Shymansky obejrzał dokument o brazylijskim rajdowcy Ayrtonie Sennie, pomyślał, że to swoista alternatywa dla historii jego przyjaciółki, Amy Winehouse. Pod wrażeniem filmu spotkał się z Asifem Kapadią i opowiedział mu o Amy. Reżyser zainteresował się na tyle osobą wokalistki, że nakręcił o niej dokument. Dla niego myślą przewodnią filmu była samotność Amy. Intrygowało go, że obok Amy było tak wiele osób, a nikt jej nie pomógł. 

Większość widzów idealnie wyczuła intencje reżysera i tym samym chciałam zakończyć podsumowanie dyskusji o styczniowej projekcji w IKFON.  

Specyfika naszego klubu polega na seansach z audiodeskrypcją. Pani Sylwia Krawiec sprawiła, że „Amy” zyskał same celujące oceny jej pracy. Dziękujemy za taki świetny debiut i czekamy na dalsze opracowania. 

Magdalena Dudowicz 

